ROZMAITOŚCI. 


N" 27. dnia 7. Lipca 1824. 


POP E. 


(Zidzidła niemieckiego, pod tytułem » Osobiiwości na- 
tury, sztuki i żysia ludzkiego. Cz. I. w Wiedn. 1808.) 


p” sławny w świecie literackim 
Anglik, zwykł był każdego roku na czas 
opuszczać stolicę, iudawać się do przy- 
iemnóćy maiętności swoićy, gdzie przez 
przeciąg dwóch lub trzech miesięcy, 
używał roskoszy w spokoynćm ustroniu 
wieyskićm. Mąż ten będąc na zasadach 
obyczayności poczciwym, był przyiacie- 
lem ludzkości w cafóm znaczeniu wy- 
razu tego. 'Fylko iedna słabość (ieżeli 
to słabością nazwać można) trapita go, 
ata była, że służących zabobonami za- 
iętych w domu swoim znieść nie mógł; 
przeto téż był wstanie, naylepszego pod 
każdym innym względem służącego, 
chociażby ten na ukontentowanie pana 
swoiego w naywyższym stopniu zasłu- 
żył, bez względu od usług swoich usu- 
nąć, gdyby po nim naymnieysze posziaki 
zabobonności, iakoto, wierzenie w zia- 
wiska nocne, ilękanie się ich, dostrzegł. 
Le zaś Pope był rzetelnością samą, więc 
z tego swoiego uroienia taiemnicy nie 
Tobif, i takich tylko ludzi do służby 
Przyymował, którzy go naprzód zape- 
Wniji osobie, że się ani strachów noc- 
Nych nie boią, ani tóż na samo ich 
Wspomnienie wzdrygaią się. Nadto za- 
dawa? sobie ieszcze Pope wiele mozo- 
u, nad oświeceniem nowych domowni- 
ków co do tego względu , atym sposo- 
bem pozostaiące ieszcze szczątki przesą- 
du i zabobonności. wykorzeniał. 


» Wiedzcie bowiemc« mawiaf do nich 
»że w istocie więcéy od was nie żądam, 
iak, abyście dobrymi i prawdziwymi 
chrześcianinami byli, bo gdybyście wię- 
céy obawy przed marami nocnemi, iak 
ufności w Bogu, Panu i Stworzycielu 
wszelkich duchów okazywali, iuż przez 
to samo nie bylibyście chrześcianinami, 
ale blużniercami. Jeżeliście wśród bo- 
iaźni i baśni ostrachach i widmach zro- 
ślij więc tego nałogu wprawdzie za 
iednym razem wykorzenić nie potrafi- 
cie, lecz gdy wam tylko na szczćrey 
chęci zbywać nie będzie , dokażecie te- 
go z czasem, i dla tego na tak długo, 
dopóki w moićy sfużbie zostawać bę- 
dziecie, wkładam właściwie na was ten 
obowiązek. Gdybym zaś po kim z was 
coś: woli moićy sprzeciwiaiącego się do- 
strzegł, ten niech nie sarka na moię su- 
rowość , ieżeli go natychmiast od usług 
oddalę. Sądzę bowiem , że kto nie ma 
tyle wfadzy nad sobą, iżby swoićy uf- 
ności w Bogu więcey mocy nadał, niż 
boiaźni szatana i pomocników jego, ten 
złe sumienie mieć musi, aia się takie- 
mi ludźmi brzydzę.« 

Fakto rozwodził się Pope często 
przed swoiemi domownikami o zaho- 
bonności owego czasu , zbiiał wszystkie 
ich błahe zarzuty i wątpliwości z nay- 
większą cićrpliwością, i dotąd nie byf 
zaspokoionym „ dopóki (iak mniemał ): 
zbawiennych zamiarów swoich co do 
tego wzgłędu, zupełnie nie dokonaf, 

Wystawmyż sobie teraz, że ów 
uczony Pope, którego własne przekona- 
nie o czczości wszelkich baśni wzgięderna 
ziawiania się złych duchów, i o szko- 
iw wj skutków, które z obawiania się 
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strachów wynikały, tak wielkie było, 
że nawet innych o tém przekonywać 
usiłował, wystawmyż sobie mówię, że 
ón sam miał pewney nocy ziawienie, 
które go w niemałe pomięszanie i zdu- 
mienie wprawiło, a iego dotychczesne 
stałe mniemanie o nadprzyrodzonych isto- 
tach i duchach, iuż, iuż, co nie za- 
chwiało. 

Pewnego lata przyieżdża Pope po- 
dług zwyczaiu do dóbr swoich; podróżą 
utrudzony, kładzie się pićrwszego wie- 
czora nadzwyczaynie wcześnie spać, po- 
zamykawszy wprzód iak zawsze, wszyst- 
kie drzwi, ipospuszczawszy rygle w sy- 
pialnym pokoiu, który był oraz muz 
przybytkiem. Około północy przebudza 
go ze snu lekkie i wolne pukanie do 
drzwi; zniechęcony tém mięszaniem spo- 
czynku nocnego, podnosi się na fóżku, 
i odpowiada pukaiącemu: »VWeydź,« 
a wpićrwszćm ocknieniu zapomina, że 
przez drzwi dobrze pozamykane, nikt 
weyść nie zdoła — lecz cóż się dzieie?.. 
pukaiący otwiera drzwi bez naymniey- 
szego natężenia, .iakby nigdy pozamy- 
kane nie były i wchodzi zwolna do 
pokoiu. 

Po długićm wpatrywaniu się, wi- 
dzi Pope w gościu swoim człowieka do- 
brze ukształconego , lecz ponurego, 
w ubiorze hiszpańskim, który przybli- 
żywszy się do stolika, książkę mań leżą- 
cą bierze, a tytuł ićy przeczytawszy, 
zdziwionym być się zdawał. VVszystko 
to wzbudza w Popem zdumienie, szcze- 
gólniey ta okoliczność, że nieznaliomy 
w tę niezwyczayną porę przez drzwi po- 
zamykane do pokoiu dostać się potrafił. 
Pyta się Hiszpana, czemby mu tóż w tak 
późnćy dobie właściwie mógł służyć?.. 
Nieznaiomy pogląda chwilę na pytaiące- 
go, otwićra szklanne drzwi od szafy 
z książkami, wyymuie kilka ksiąg, prze- 
rzuca w nich kartki, istawiaie wpraw- 
dzie nazad na swoićm mieyscu , lecz 
wspak, to iest, tytułem na dót obró- 
cone. Dla Popego było to wszystko 
zagadką, równie lak cafe ziawienie tego 
dziwaka. Nakoniec Pope zrywa się 
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z łóżka, wdziewa na się szlafrok, zapa- 
la przy goreiącéy lampie nocney ieszcże 
dwie świéce, dzwoni na służącego, po- 
rywa pistolet nabity, naciéra z odwagą 
na nieproszonego gościa, i mówi 4 
niego : 

»Móy Panie! chcę wiedzieć, kto 
VVPan iesteś?.. iak tu pomimo poza- 
mykanych drzwi wszedłeś?.. i iaki iest 
zamiar natrętnych odwiedzin iego ?« 

Hiszpan nie tracąc bynaymnićy przy- 
tomności, gdy spoyrzał na wymierzony 
pistolet, wydał uśmiech nieco szyderski, 
rzucił wzrokiem pełnym wyrazu na Po- 
pego, wzruszył ramionami, i dwa palce 
na ustach położył, 

Pope, który nigdy w mary nocne 
nie wierzył, ziawisko to za nic innego 
nie miaf, iak za istotnego człowieka; 
a więc tém bardzićy żal mu się zrobiło, 
gdy uyrzał, że oręż iego tak wzgardzo- 
nym został, ile że iako przyiaciel ludz- 
kości, był bardzo dalekim od tćy myśli, 
aby go w rzeczy samćy zastrzelić miat. 
Chcąc iednak pogrózkom swoim nadać 
powagi, ieszcze ieden krok uczynił do 
wymuszenia na tym zacięcie milczącym 
mimowolne wyiaśnienie tey zagadki, 
zwłaszcza gdy służący dotychczas iesz- 
cze nie przyszedł, rzekł do niego tonem 
mocnym i poważnym: 

»Móy Banie | zatrzymay ten szyder- 
ski uśmićch dla siebie — iestem panem 
domu tego, i oczekuię od niego odpo- 
wiedzi — inaczóy ta kula przetnie wą- 
tek życia twoiego.« 

Bez okazania naymnieyszćy obawy, 
odsłania nieznaiomy swóy płaszczyk hisz- 
pański, i naraża obnażoną pierś na wy- 
strzaf,... lecz gdyten nie nastąpił, obra- 
ca się oboiętnie do książek, iznowu kar- 
ty w nich przebiega. 

Tu dopićro wpadł Pope w niemałe 
pomięszanie, a zdumienie iego nad nie- 
poiętćm postępowaniem swoiego gościa, 
nie mnieysze było. — Już więc nie 
śmiał wyieżdżać więcćy ze czczemi po- 
grózkami, atak zabrakło mu na wszel- 
kich środkach , docieczenia tóy taiemni- 
cy, iaby pomięszanie swoie cokolwiek 
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pokryć, bierze świécę, obzićra Hiszpa- 
na ze wszystkich stron, mierzy go' do- 
brze okiem, dotyka się iego iedwabnóy 
sukni, a nareszcie bierze go za rękę. Hisz- 
pan pozwolił to wszystko zesobą uczy- 
nic, co się tylko Popemu podobało, 
i rzecz całą tém zakończy, że szafę 
z książkami zamknąć, klucz z małym 
ukfonem do rąk właściciela oddał, ipo- 
ważnym krokiem postępuiąc, z pokoiu 
wyszedf. 

VW tém nadchodzi Gustaw, długo 
oczekiwany kamerdyner Popego, który 
się wynmiawiał, że z pićrwszego snu nie 
mógł się tak prędko ocknąć i ubrać, 
zwdaszcza gdy go dzwónek pański o tóy 
niezwyczaynóy porze przebudził. 

»Czy widziateś ty Hiszpana ?« spy- 
taf go się Pope. 

»Minęliśmy się na wschodach,... 
ieżeli się nie mylę, wyszedł od Pana.« 

» VV samey istocie... lecz cóż ón miał 
o północy umnie doczynienia ?.. iakim- 
że czofem Śmiałeś tego nieznaiomego 
w tak nieprzyzwoitą porę do domu, 
nie oznaymiwszy wprzód, do moiego 
sypialnego pokoiu wpuszczać 7« 

Gustaw, który swoiego dobrego Pa- 
na ieszcze nigdy przez kłamstwo nie 
obraził, zapewnił go z minką pefną rze- 
telności, iż tych odwiedzin wina na nie- 
go spaść nie może, gdyż ón drzwi od 

omu dobrze pozamykawszy, spał aż do 
tego czasu, gdzie go dzwónek pański 
przebudził, atak tego nocnego gościa do 
domu nie wpuszczat. 

Z otwartością dodał ieszcze Gustaw: 
»Przecież nakoniec to dobre widmo 
iPana odwiedzifo ; wyznaię z otwarto- 
ścią, iż to mnie mocno cieszy, spodzie- 
wam się bowiem, że mu nic ztego nie 
Wyrządziłto. Ja, icafydwór pański, iuż 
Od lat kilku owo nocne ziawienie w ubio- 
rze hiszpańskim widuiemy, iak wtym 

Omu wieyskim Pana przechadza się, 
ale ieszcze nic nam złego nie wyrządzi- 
O, Prócz: strachu, który nam niespo- 
dziane spoyrzenie iego, osobliwie w po- 
czątkach jego sprawifo, lecz przez pfzy- 
zwyczalenie, które tak długi lat prze- 


ciag przysposobi?, tudzież przez nieza- 
chwianą ufność w Bogu, za którą Panu 
winniśmy dzięki, oznaiomiliśmy się 
ztym cichym czfowiekiem (tak go bo- 
wiem zowiemy), i iuż na niego wcale 
nie zważamy, bo téż ión, że nam swoią 
bytnością naprzykrza się, dobrowolnie 
nam z drogi uchodzi. Często słyszeliśmy 
od Pana, iak do nas mawiałeś: »dopuśćmy, 
gdyby tóż się w rzeczy samćy widma 
ziawiały; to nigdy nie będą mieć mo- 
cy szkodzenia nam« — to też tę naukę 
Pana, na owym Hiszpanie zupełnie 
sprawdzoną widziemy.« 

Pope nie mogąc przytłumić swoie- 
go zdziwienia, spytať się: »Dla czego 
iuż dawnićy o ziawianiu się tego widma 
w domu iego, nie doniesiono mu? 

„Obawialiśmy się« odpo wiedziaż Gu- 
staw »abyś nas Pan nie poodpędzał, bo 
iesteśmmy w iego usługach za nadto szczę- 
śliwymi, iżbyśmy to szczęście na nie- 
bezpieczeństwo utracenia sfużby nara- 
żać mieli; często zaś sądziliśmy iakieś 
podobieństwo do prawdy dostrzegać 
w tćy okoliczności, że właśnie to znane 
Panu iuż widmo, musiało bywać powo» 
dem, że każdego nowo- przybyłego słu- 
gę, zaraz na wstępie zwykle napomi- 
nadeś, aby się strachów nocnych nie 
lękał.« 

Pope stanął zadumiony, sam nie 
wiedząc co ma na to odpowiedzieć. Już, 
już zaczął się był domyślać, iż w tém 
musi być iakaś zmowa uknowana prze- 
ciwko niemu przez iego służących, ce- 
lem zachwiania iego niedowiarstwa 
w mary nocne; lecz w tey samćy chwili 
przepraszał iuż myślami Gustawa za ta- 
kie posądzenie, nie miał bowiem żadney 
gruntownćy przyczyny do posądzania 
wiernych i przy wiązanych do siebie słu- 
żących, otak grube arazem iobrażaiące 
oszukaństwo. 

Uczuł więc Pope, iaką smutną ro- 
lę grać będzie przed służącym swoim, 
Wszakże Gustaw zdięty litością nad filo- 
zofickim panem swoim, rzek? do niego: 
iżby się spokoynie i bez obawy znowu 
spa pofoży?, bo Hiszpan nikomu żadnóy 
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przykrości nie czyni, i iedney nocy po 
dwakroć pokazywać się nie zwykł. 

Ta okoliczność nie była Popemu 
(iak się zdaie) zupełnie nieprzyiemną. 
Pełen wstydu i zmartwienia z powo- 
du tego całego wypadku, pofożył się 
spać; rozkazał Gustawowi, aby przy 
nim zostań, zamyśla się na chwilę — 
i wtóćm zasnął. 

Rano, gdy się przebudził, nie .za« 
stał Gustawa w sypialnym pokoiu, cho- 
ciaż mu wyraźnie rozkazał, aby przy 
nim spał — dzwoni więc. — Gustaw 
przychodzi i puka, aby mu Pan otwo- 
rzył drzwi, które jeszcze dobrze zary- 
glowane byty. Pope zdziwił się mocno, 
zastawszy rygiel w tym stanie, iak go 
wczorayszego wieczora zasunąś. — Za- 
ledwie wszedł służący do pokoiu, ob- 
sypał go Pope mnóstwem zapytań, lecz 
Gustaw na żadne z nich odpowiedzieć 
nie mógł. »Dla czego mimo wyraźnego 
rozkazu mego, zostawiłeś mnie samego 
w sypialnym pokoiu? iakim sposobem 
wyszedłeś z moiego pokoiu, kiedy drzwi 
dotychczas z téy strony zaryglowane by- 
ły? Musisz i ty stać w zdradzieckiey 
zmowie z tym czarnoksiężnikiem Hisz- 
panem?c it. d. 

Gustaw ani słówka z tego wszyst- 
kiego nie zrozumiał , tylko gębę otwo- 
rzył ioczy na pana wlepił. Trwało to 
dość długo, nim się nawzajem zrozu- 
mieli; aż dopićro owa szafa, w którćy 
książki przez Hiszpana wspak pousta- 
wiane, a wdawnym swoim porządku 
znalezione , sprowadziła ich na domysł, 
że cała awantura z Hiszpanem niczóm 
innćm być musiafa, iak tylko czczem 
omamieniem snu, i tak się țéż ta wielka 
zagadka w rzeczywistości rozwiązała. 

Gustaw przez całą noc z łóżka nie 
wstawał, pana swoiego o pófnocy ani 
widziaf, ani z nim rozmawiał, a co 
szczególnieysza, że ani ón co do swoićy 
osoby , ani tóż żaden z reszty służących 
o chodzącćm widmie w postaci Hiszpa- 
na, ani słyszeli, ani go widzieli. Tak 
więc, gdyby Gustaw nie był nawet 
oświadczył gotowość stwierdzenia wy- 


znania swoiego przysięgą, to iuż iego 
doświadczona wierność i rzetelność by- 
łaby Popego zupełnie przeświadczyła, że 
w tym przypadku iedynie iego żywa 
wyobraźnia we śnie tak go zhałamuci- 
da, itaką mu psotę wyrządziła. 

H. 


ĖS A 


BAYKA I SATYRA. 


(Bayka oryginaina. ) 
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W asity się nawzalem raz z satyra bayka, 

Ta mruczała, a tamta wrzeszczała jak czayka, 
Satyra powiadała: „lecs ia prawdę mówię'* 
„Odemnie“ rzekła bayka ,„ca kto chce sie dowie. *t 
Nadszedł ten, co ie pisał, co umie, pokazał, 
Gdy złe były, i baykę i satyrę zmazał, 


ŻURAWNIKI 


(Dokończenie. ) 


A iesteśmy w pofowie lata! Nad sa- 
dzawką kwitnie Tatarskie ziele (Acorus 
calamus), a znim Trawa wiechowa Mie- 
lec (Poa aquatica), na powierzchni wo-- 
dy unosi się Rdestnica pływaiąca ( Po- 
tamogeton natuns), i Hędzierzawa (cris- 
pum) z czułą wąskolistną (lucens), tudzież 
Koński Rdest wodny (Polygonum amphi- 
bium), i Ramienica szczecinowata (Cha. 
ra hispida), które iakby Trytony zaraz 
się stawią, by rzadkićy piękności Grze- 
bieniowi białemu (Nymphaea alba) tey 
Nimfie stawowóy, która właśnie o 42 
godzinie wpatruie się w oblicze słońca, 
hofd złożyły! Z brzegu iśrodka patrzy 
nań leczący koński Koper wodny( Phe- 
landrium aquaticum), zdradliwy ŚSzaleń 
iadowity (Cicuta virosa), iakoteż gęste 
Sitowie i trzcina, schronienie Latony, 
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- a których liczby znawca zaledwie znacz- 
ną Sitowinę szpilkową (Scirpus acicu- 
laris), w stosunku do Sitowiny iezior- 
ney (Scirpus lacustris), i krzaczysto kwi- 
tnacéy (S. radicans), i VVilczybób gałę- 
zisty (Sparganium ramosum) i prosty (sim- 
plex), wybierze, troskliwie śledząc Strzał- 
kę strzałkolistkową (Sagitaria sagitifolia) 
iak i przeciwnego wściekliznie Zabińca 
Babkę wodną (Alisma plantago), znaydu- 
iących się w bfogim związku z włocznia- 
stym Szczawiem stawowym (Rumex hy- 
drolapathum), Szczawiem błonym (AH. 
palustris), i RKosaćcem błotnym (/ris 
£seudoacorus), między któremi wznosi 
się wielkolistny Jaskier wielki (Ranun- 
culus lingua). 

Cóż tam widać nad ieziorem w grun- 
cie piasczystym? — Jestto dawno nie 
widziana Toieść błotna (Zisimachia Thyr- 
siflora), z różnokształiną Porostnicą 
gwiazdkową (Marchantia polymorpha), 
i z Sitem żabim (Juncus bufonius), z Jas- 
kierem mafym (Rununculus flamula), ia- 
kotėż z promienistym Popielcem błot- 
nym (Cineraria palustris). 

Póydźmy daléy brzegiem! Patrz! 
Oto Sit czarny (Juncus fuscus), wraz 
znim żółty (flavescens), tudzież VVeł- 
nianka wieloktosowa (£riophorum poly- 
stachyon), i WW. pochewkowa (vagina- 
tum), dalėy Gnidosz błotny (Pedicularis 
palustris) i Przytulia kałużowa( Galium uli. 
ginosum), i Marek szćrokoliściowy (Sium 
latifolium), i wąskoliściowy (uszgustifoli- 
um) z Sitowcem okotkowym (Butomus 
umbellatus), którego korzenie służą na 
karm. 

Teraz zobaczmy pola! — Zasiane! 
Jak powabnie wyzićra z pomiędzy kfo- 
3ów zboża Adonis czerwonawy (Adonis 
Puniata), zapewne z innego kraiu osiadły, 
wierny i przychylny iak Chabek Biawa- 
tek (Centaurea cyanus), Mąkolnica czar- 
Bucha żytna (Agrostema Githago), Mak 
polay (Papaver Rhocas), Rzodkiew Ło- 
pucha (Raphanus Raphanistrum) ztowa- 
Tzystwem Gorczyc ( Sinapis), przestaią 
z dawnymi domowymi  przyiaciołmi, 
naszemi szanownemi zbóż gatunkami. — 


Lecz cóż to za próżniak wyrasta z ko- 
rzenia konopnego? Jestto Zaraza gałę- 
zista (Orobanche ramosa), Ptasie oczko, 
Psi ięzyczek (Myosotis lapulla), i lubią- 
ce tea 'Tobodki polne (Thlaspi arven- 
se L). 


Nuż daley! Znowu mokre Tąki, mie- 
szane lasy, po piasczystych wzgórzach, 
co iak góry śrebrne z dalekich stron pod 
słońcem do nas zaglądaią! — Idzie- 
my w kierunku północno - wschodnim 
milę od Zurawnik, Ozdobne są obszer- 
ne pastwiska! Mieczyk pospolity (Gla- 
diolns communis), pięknie czerwony, ćmi 
Ciemierzycę zwyczayną (Veratrum al- 
bum), Pićrwszy raz widzę Zdocień roz- 
dożysty (Achilea distans), znane mi są: 
Chabek ramienisty ( Centaurea adili 
Dzwonek kudłaty (Campanula cervicaria), 
Storczyk Kukawka (Orchis militaris), 
Jasionek górny (Jasione montana), Len 
żółty (Linum jlavum), i Groch zaięczy 
czarny (Orobus niger), Znowu stoi Prze- 
tacznik zębaty (V/eroniea dentata), rzad- 
ko zaś znayduię 'Fłustosz zwyczayny 
(Pinguicula vulgaris), 

Zbliżamy się ku lasowi|! — Co to 
iest, to krzaczysto - białe, na niskićy 
wierzbinie? i ten skromny iasno - nie- 
bieski bukiet dzwoniasty? Powóy mo- 
tyli niewiiący się ( Clematis erecta), Dzwo- 
nek północny liliowy (Campanula lili- 
Jolia) Wyobrażenie onych znaydziesz 
u WValdsteina i Ritaibla, w mistrzow- 
skićm dziele: Flora węgierska *). 

Jesteśmy w lesie! — VW pośród zna- 
nego roślinnego królestwa Pana. Mnó- 
stwo widać Smoczygłowóy okregowćy 
( Dracoccphalum Rhuischianum), nawet 
i Parzydło dzielnopfeiowe (Spiraca Arun- 
cus) daie się postrzegać. — Już się kończy 
las mieszany. Jesteśmy na piaskach. — 
Bagno świnie ( Ledum palustre) tworzy 
wielkie gruppy, między tóm rosną: Bo- 

*) F. Comit. Waldstein et Prof. Kitaibel Descriptio- 
nes et Iconżs plantarum rariorum Hungarias. I. 
247. Fol. 3. Volum. Vindob. 1803 — 1812. — 
eraz kamieniome na gatunck , iak „fdenophora 
lilifolia. ( Enumeratio plan. Volhyniae) Fischer 


Podoliat. Wilnae, Typis Josephi Zawadzki 1823. 
Autor. 


rówka żórawina (Vaccinium Oxycoccus 
Ł.), iakoteż Rozmarynek bagienko (An- 
dromeda polifolia), VV ężymord dziki ( Scor- 
zonera humlis), Sit czerniawy (Juncus 
atratus) i Marzyca biała (Schoenus albus). 
Piasek leży, iak warsty śniegu | — 
Póydźmy wyżćy do pokrzywionćy so- 
sny stoiącóy na czele! Tu iest Gwoż- 
dzik późny (Dianfhus serotinus), w głę- 
bi: Siedmpalecznik błotny (Commarum 
palustre). — Dalćy wzdłuż pasma pia- 
sku przez Laszki na powrót| — Często 
widać iuż Mydło lókarskie ( Saponaria 
officinalis), rzadko Lipnicę Chloranthę 
(Silene Chlorantha), Ziele piaskowate 
( Gypshophylla arenaria ), Czosnek Łuk 
(Alium arenarium), Przetacznik kłosowy 
Veronica spicata), Paięcznicę gałęzistą 
erio ramosum), i Rumian farbu- 
jący (Anthemis tinctoria) z ZŁawilcem, 
Czarném zielem ( dnemone Pulsatilla), 
rozfożystym (patens), i Złotą czupryną 
Jniano - listową (Chrysocoma Łinosyris), 
Na polach gdzie indziey była Lepnica 
francuzka (Silene E RA Lnianka wie- 
chowa (Myagrum Paniculatum L), Spo- 
rek rolowy (Spergula arvensis), VVosko- 
wnik mnieyszy (Cerinthe minor) i Miko- 
gaiek płaski (Eringium planum). — Tu 
skończyliśmy zwiedzanie okolicy w pół- 
kole, i iesteśmy znowu przy gaiku żu- 
rawnickim *). 


zrywy O" 


SPOSÓB 
LECZENIA WŚCIEKLIZNY. 


N adlekarz szpitalu okrętowego w Pa- 
włowsku, Radca Stanu Rittmęister, 
udziela następuiącego doświadczenia, 


*( Ktoby o przywiedzionych gatunkach chciał mieć 
przekonanie, niechay weżmie do ręk dzieło 
Bessera, pod tytułem: Primitiae florae Galiciae 

+ utriusque a W. $. I. G. Besser. M. D. T. II. 
Viennae 1809. Sumt. Ant. Doll. 

Autor, 
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przez które zalecane 'przez niego użycie 
ciepłćy krwi, zdaie się być środkiem za- 
chowawczym od wścieklizny : 

»Chtopiec ośmletni ze wsi Lipie, 
niedaleko Pawłowska, napadnięty wan 
Lipca 1822 r. od psa, nie draźniąc one- 
go, został ukąszońy; ubrany w odzież 
płócienną miał pięć głębokich ran na 
udach, tyleż lekkich blizn na skórzę, 
Mieszkańcy wsi sądzili, iż ten pies był 
wściekły, albowiem przed cztćrema tys 
godniarai pokąsany był od psa wraz 
z krową, iże obadwa źwierzęta od kil- 
ku dni były chore, Gdy ów pies nie 
draźniony pokąsał był chfopca, miesz- 
kańcy go zabili; krowa zaś zdechła we 
trzy dni późniey, okazuiąc wszystkie 
znaki wścieklizny,« 

»Pon'eważ iuż nie było wątpliwo- 
ści, iż zabity pies był wściekły, prze- 
to wezwano mię na pomoc, Nie 
można było wyrzynać ran tak głę- 
boko zadanych w muszkuty uda, bo 
chłopca wiek i drażliwość onego nie do- 
zwalały ; ile możności więc wymyłem 
wodą słoną rany, itakowe posypawszy 
proszkiem z much hiszpańskich, zawią- 
załem; sposób, który wśród tych oko- 
liczności mało lub żadnych nie obiecy- 
wał-skutków. Użyłem więc innćy me- 
tody, która mi się iuż we 30 przypad- 
kach dobroczynną być okazała; miano- 
wicie chłopcu owemu dałem ciepłey 
krwi zzabitóy wtym razie kury, zmie- 
szaney z ciepłėm winem; w pićrwszych 
trzech dniach pił ón po razu na dzień, 
w drugim, trzecim i czwartym tygodniu 
tylko raz wtydzień. Przyczem starałem 
się zaspokoić i cieszyć rodziców opowia- 
daiąc im krotne przypadki tym sposo- 
bem uleczone, chłopca zaś uiąfem po- 
darkami. Tym sposobem postępuiąc, ra- 
ny nie wymagały innego leczenia; tym- 
czasem draźniąc one, utrzymywałem ie 
otwarte cztóry tygodnie, poczem do- 
pićro ie zagoiłem. Chłopiec wyzdro- 
wiał.« 

»Odwiedzaiąc codziennie chorego, 
uważałem troskliwie pod ięzykiem pę- 
cherzyka, który podług dostrzeżeń P. 


Marochetti, zbidrać ma w sobie jad 
wścieklizny, ale nigdy żadnego szladu 
nie dostrzegłem. VVprawdzie pęcherzyk 
ten widziałem u chorego wośm dni po 
ukąszeniu, lecz takowy widywadem 
i uinnych osób, które w podobnym nie 
były przypadku. Choremu wspomnio- 
nemu dawałem pić krew, pęcherzyka 
nie tykaiąc; lat kilka upłynęfo, a ten ży- 
ie i zdrów. Uinnych nie ukąszonych 
osób lymfatyczna ta puchlizna to ginąc, 
to wzrastająć znowu, nie miała wpdy- 
wu na zdrowie. Te nwagi zaświadczyć 
może Nadlekarz Pułkowy P. Assonas- 
siew, który wraz ze mną ie czynił.« 
»Ponieważ krew kury, kaczki lub 
krwistego źwierzęcia , ktemu użytego, 


łatwo się zsiada, gdy wpuszczona do 
zimnego naczynia, przeto należy temu 
zapobiegać. Żwyczaynie biorę dyszkę 
słabego wina lub rozlaney wódki do 
kubka filiżanki, i takowy dopóty trzy- 
mam we wrzącey wodzie, aż wino sta 
ie się letnićm, poczóm z zabitego w tym 
razie źwierza krew ciepłą wpuszczam 
bezpośrednio do wina, mieszam wszyst- 
ko rozgrzaną łyżeczką do kawy, gdy 
kubek więcey iak połowę tego płynu 
w sobie zawiera, wtedy daię to obecne- 
mu choremu do wypicia. Dobrze iest, 
kiedy chory napiie się potćm wody dla 
oddalenia krwi smaku, który iuż przez 
zmieszanie wina znacznie się zmienif.« 


m AVAVA, REA 


NAGROBEK MIŁOŚCI. 


I u žar, ciérpienie, roskosz leży ! — aićy imie? — 
Miłość! — czy zmarła ? — nie wiem: ezai się, czy drzymie! 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Warszawy. — Do Bibliioteki Towarzystwa 

Kr. W. Pr. N. przysłano pismo znalezione w kopcu gra- 
niosnym wsi Woli, w Woiew, Sandomićrs. ma dat 
F. 1337, czyli temu lat 587; tak zaś było dokładnie 
tachowanćm , iz wszystkie litery są dotad czytelne. 
Od lat wielu, zwykle deszcz przeszkadzał 
przeiazdce na Bielany; w drugi dzień  Zielo- 
Rych Swiąt t, r. chwiał się barometr, przecież rzad- 
ko kiedy tak piękna pogoda panowała, iak podten- 
az, Cały „,Wielhi swiattt czyli „„Dobry ton** i miesz- 
kańcy wszelkich stanów napełnili las bielański, a od 
godziny 3 po południu do i wieczorney, poiazdy nie- 
RE ganic tworzyły liniią od rogateh marymonckich 
so Bielan. Pięknych Dam znaydowało się nie mało; 
molor biały na sukoiach i kapeluszach był panuiacym; 
Aapc]usze ryżowe częścićy zdobią kwiaty niż pióra; 
Diki usukien niższe niż roku przeszłego, a prawie 
WHkystkie Damy noszą pasy stalowe złote, albo od 
niechcenia safiianowe. Uważano suknią Lila kaźmir- 
kowa maigca bardzo gustowne garnirowanie. Sukien- 
JA perhalowa , prosta , z wstążką błękitną i kapelu- 
arem takiegoż koloru , zaięły wielu. Szalów bardzo 
mało wtym roku widziano ; mniey icszeze łańcuchów 
złotych ; Garnirowania bardzo gustowne; szczegól 
nićy przy sukni białey układane w festyny i pukle 
Faai chwalono. — Z przypadków ten szcze- 
dp niey Wymienić należy, iż do namiotu, gdzie da- 
ano piwo, razem się zeszło małżeństwo , Żyjące od 


lat kilku w niezgodzie , to niespodziane spotkanie lu 
bo rmieszało rownie męża iak żonę, lecz paaro 
mniawszy sobie, iż pierwsze ich poznanie się było 
także na Bielanach , a że i teras powtórnie tu się wi- 
dzą, powinni się nazawsze pogodzić, co też nastąpi- 
ło. Przeieżdżało do Bielan przez rogatki marymon- 
ckie poiazdów 1180, dorożek 690, hryczek 1040, 
konnych 403; przez Powązkowskie poiardów 12, do- 
rożes 15; przez Wolskie poiazdów 45. Ogółem 3355. 

Nową wygodę dla Dam wynaleźli modni iuwi- 
lerowie , iestto pierścionek , maiący w sobie magnes; 
gdy Dama baftuie , seyic lub ubiera się, nie parze: 
buie sięgać po szpilki iigiy , lecz posunie palec, na 
którym iest magnetyczny pierścionek , a szpilki i igły 
same śpieszą do ićy ręki. Oczko wićrzchnie takowe- 
go pierścionka ma kształt serduszka, iakże więc nie 
ma być modnym taki przyciągaiący talizman? — Nay- 
modnieysze płaszcze męskie są sukicnne koloru zwa- 
nego Zefir, to iest ciemnego iak Kakao; ieśli iest 
przymrozek , takowy płaszcz ma podszewkę s futra 
kun, która się łatwo odeymuie. Na ranne przeiazd- 
ki Hawalerowie modni używają surdutów sukiennych, 
koloru mlćczney kawy, te surduty maig znowu ak 
trzy kołnierze, z których ostatui spada aż na łok- 
cie, 

Dla porównania, umieszczamy reiestra roboty 
krawiechicy, przez naymodnieyszych krawców poda- 
nycb w tych czasach, i temu lat 70. — Dnia 14. Au- 
gusta 1754. od roboty kontusza perłowego s saiety, 
iynfów 3. Od roboty żupana z grodeturu, tynfów 3. 
Ža pentliczki szmuklerskie , tynf 1. Za damis do 
fałszu w żupanie , tynfów a. Summa summarum 
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tynfów g. (Wówczas tynf miał tyle wartości, ile 
dzisieyszy icden słoty i gro, 6.) — Dnia 1, Maia 1824. 
od roboty fraka, ało. 18. Za kleionkę , iedwab ipi- 
kowanie , gło. 8. Za kieszenie, sło, 2. Za 6 łokci 
łewantyny w stan i rękawy, zło, 30. Za garnitur gu- 
zików szmukićrskich, zło, 8. Za robotę pantalionów, 
sło, 8. Za robotę kamizelki z płótnem , zło. 8. Ra- 
zem zło. 82. 

Lubo rozmaite pisma prsytaczaią wicle dowo- 
dów nieograniczonego przywiązania psów do ludzi, 
trudno iednak spodziewać się, czyli kiedykolwiek na- 
stępuiacy wypadek miał mieysce ; Trzoch myśliwych: 
tu zamieszkałych i wiary godnych ludzi, wyszli na 
polowanie, maiąc e sobą sukę wyżlicę szczenną, Wła- 
śnie gdy chodzili po polu, nastąpiła chwila, w któ-. 
róy wyżlica zaczęła się Stczenić; iednak ta cięzka 
kołey nie była dla nićy bynaymnićy przeszkodą do 
służenia swoim panom, znayduiącym ukontcntowanie 
w myśliwstwie, egora poiedynczo w niciakim prze- 
ciągu czasu icdno po drugiem pięcioro młodych, 
każde z nich przykrywała suchém rżyskiem lub tra- 
wą, nieprzestaiąc prawie szukać żwierzyny; a dopie- 
ro nad wieczorem, gdy iuż polowanie ukończonćm 
zostało, każde z swych d/ieci poznosiła z pola do do- 
mu, a których dwoie gorliwość swey matki Życiem 
przypłaciło. Trudno pomyślić, aby ta przysługa nie 
dała pomiędzy innemi zwierzętami psom naypićrwste- 
go prawa do przywiąrania ludzkiego, 

Z Prus. — Jarmark maiowy na wełnę (Wolle 
Markt) w Wrocławiu był nadzwyczaynie liczny, sa wet- 
nę po To do 20 talarów stosownie do gatunku drożćy,. 
niżeli w roku zeszłym na cetnaree płacono. Wielu 
obywateli, a nawet s Polski, sprzedało wełnę nim 
została wypakowaną. Zadziwiaiącem byłoby to nad- 
zwyczayne wtym rohu podrożenie: wełny, gdyby nie 
wyiaśniała wiadomość z jarmarku lipskiego, iż na 
końcu tegorocznego iarmarku kupcy amerykańscy 
zawarli e fabrykami niemieckiemi korzystne na dosta- 
wę sukna kontrakty.. 

Z Niemiec. — Professnr Dittmar udziela dla 
Niemiec w Gazecie berlińskićy Vossa z d. 15 Czerwca 
t. r. nastgpuiącey przepowiedni powietrza na miesiąc 
Lipiec: — „Strona południowa i południowo-wschod- 
nia Niemiec, okolice rzċk Dunaiu, Lechs, [sary, 
Inn i March , pod 47 — 49 stopniem północnćy sze- 
rokości. — Ciepło w tych okolicach rzecznych dóy: 
dzie w picrwszych tygodniach tego miesiąca do 24ch 
stopni, pomimo często zachmurzonego nieba, cho- 
ciat przy tém cieple w południe od 17 do 24 stopni 
aaledwo cokolwiek zbićrać się będzie chmur, prze- 
cie4 mało dni przeydzie bez deszczu, Według wszel- 
kiego podobieństwa często »=mieniaią się wiatry, ie- 
duak rzadko następuia połnocne i wschodnie, a wie- 
czorami przyinmna temperatura Od 1: do 17 stopni. 
Nieco mniey będzie dćseczu w drugim iak pićrwsrym ty- 
godniu Lipca, a wiatrów zachodnich i zachodnio-północ- 
no-zachodnich, wiecćy iak einnćy strony. Niebo ró- 
wnie więcóy pochmurne iak pogodne -i ciepło tak. po po- 
łudniu iak wieczór umiartowańsze, iak wprzeszłym 
tygodniu. Chociaż oda5do23 w okolicach rzecznych 
Dnnaju i t. p. w Niemczech kilka dni bedzie pogo- 
dnych , zawsze iodnak więcóćy crasu wilgotnego ipo- 
chmurnego, a przy wiatrach północnych i północna- 
zachodnich ciepło w godzinach popołudniowych utrzy- 
mywać się hędzie miedzy 16 i23 stopniem; stosownie 
do tego wieczory dosyć ciepłe i przyiemne , coraz 
mnićy deszczów przechodeacych. W ezwartym tygo- 
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dniu od 24 do 31 Lipca coraz więcćy deszeżu, i pr 

ciepłe od 13 do 23 stopni = apdsiażeh (po, S 
tylko rzadko zupełnie dnie pogodne, M icczory cią- 
gle: przyiemne, wiatry powiększćy części z zachodu 
ze PSC, -zachodnićy stronic, chmury z. burzą 

Z Erancyi. — Wiednym z Dzienników pa. 
ryskich (Gazeta francuzka) na nae umieszczono SG 
pew ajenie, że brakuiące księgi Liwiusza znayduią się 
w Pibliiotece Sułtańskićy w Stambule, do ktoróy ni- 
komu wchodzić nie wolno, iz ktorćy ten skarb lite- 
racki tylko iakim nadzwyczaynym sposobem wydoby: 
ty być może. Henryk IV, Krol francuzki tak lubit 
czytywać Liwiusza , iż raz rzekł, że dałby temu íe- 
dną aswych Prowincyy, ktoby brakuiące księgi tego: 
starożytnego autora wyśledził. 

W czasie tegorocznego karnawału w miasteczku 
francuzkiećm Dofin, pewna Panienka maiąc podey- 
rzenie, 32 iy narzeczony ugania się za innemi pig” 
knościami, postanowiła o tém przekonać się rzeczy- 
wiście. Bierze maske ładnćy pasterki, i na reducie 
śledzi swego narzeczonego. Kawaler uięty zgrabną 
figurką pasterki, prawi ićy tysiączne grzeczności, 
nabonicc przysięga, iż porzuci swą narzeczona, gdy- 
by mógł być pewnym, że otrzyma wzaiemność pię-- 
knćy pasterki; na takowe oświadczenie obrażona Pan- 
na zrzuca maskę, dobywa ukryte dwie krucice, i nie 
zważaiąc na tłum ochoczych redutowych gości, woła 
domośnie: „„Zdrayco!. natychmiast strzćlay się zo 
mną, inaczey tą hulą twóy mózg wydobębę.** Co za 
widok !. Pastórka z krucicą , a Kawaler przestraszo- 
ny pada ićy do nóg, obiecuiąc poprawę i wyznaiąc, 
że iego narzeczona nigdy mu się tak śliczną nie wy: 
dawała, iak pod maską i w ubiorze pasterskim. 
Zgada nastąpiła w obce wszystkich, a tryuimfuiąca 
pasterka oświadczyła, że iċy kruciec nie były nabite, 

Z Anglii, — W Londynie teraz iest 3,000 na- 
uczycieli grania na fortepianie, i wszyscy maią się do- 
brze; niezły taki nauczyciel sa godzine zwykle bic- 
rze gwincę, to iest: blisko 40 złp. Granie na arfie 
znowu zaczyna wchodzić w modę; ozdobą clegane- 
kiey arfy iest popiersie Rossyniego. 

b Pewny aktor na swòy benefis napisał Operę, to 
iest, ułożył rzecz, poeżyią i muzykę, sam rozpisał 
role i do mówienia „ i do śpiewania, rozpisał oras 
wszystkie muzyki dla orkiestry, ułożył także tańce, 
wymalował dekoracyie, zrobił wszystkie ubiory; 
wtóy Operze grał, śpicwał., tańczył , a nawet w kil- 
ku scenach zastąpi! suflera; słowem, wszystko do 
tego dzieła zrobić musiał, tylko nie umiał .... roli. 

Nieiaki Milburn wychowawszy szczeniaka, dae 
wał mu na pokarm tylko niinogi; piea musiał się do 
tey potrawy przyzwyczaió,. i tak polubił ryby, że 
codzień po kilka godzin przebywa nad r.cką i sa- 
dzawkami , e których  nadzwyczayna zręcznością wy- 
ciąga żywe ryby. Jego pan postradawszy teraz ress- 
tę i tak szezupłego meiątku, żywi się rybami przy” 
niesionemi przes wiernego pieska, a nawet resztę ryb: 
przedaie na odzież i komorne. 

W Paryżu iest teraz modną Czekolada zwane 
Wolterowską, kakao i kawa ią składaia; wielu dowo- 
dzi, że tabowy napóy naybardzićy służy Poetom, ia- 
każ wielu, ktorzy maią słabość uchodzić za wierszo= 
pisów , uczęszcza do cukierni „ w Którey przedaią ta- 
kowy napóy, isądea, że kto patrzy na piiącego WO 
terow ską czekoladę, iest przekonany o twórczym IE50" 
jeniiuszu. 


- Wedakcyia Józefa Bensy. — Druk J. J.. Pillera 


